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Groby i Pomniki.

PIASTO W IE.
W ł a d y s ł a w , książę z  fa m ilii P ia s tó w .

Rok 1270.
G robow y kam ień , s łużący  za  pom nik  księciu  

W ła d y s ła w o w i z fam ilii P ia s tó w , zm arłem u 
p rze d  B o lesław em  W sty d liw y m , policzyc można 
do najdaw n ie jszych  g ro b o w có w , ja k ie  K ra k ó w  
p o siad a . D la  tego ( trzy m a jąc  się sc isle  chrono­
lo g i i )  um ieszczam y go n a  samym początku . 
P om nik  ten  zn a jd u je  się w  kościele  0 0 .  F ra n ­
ciszk an ó w , um ieszczony po lew ej stronie w ie l­
k iego  o łta rz a ,  po p raw e j zas daje  się w idzieć 
k am ień  tegoż sam ego gatunku  i  w ie lkośc i co 
p ie rw szy  z w yobrażeniem  zakonn ika  reg u ły  sg o  
F ra n c isz k a , lubo  coko lw iek  w  odm iennym  h a b i­
cie od tych , ja k ic h  F ran ciszk an i dzisia j uży w ają .

O b ad w a te  kam ienie s ta n o w iły  n iegdyś je -  
dnę ca ło ść , ta k ,  że po je d n e j stronie b y ła  po­
stać rycerza , n a  odw rotnej zaś w yobrażenie za ­
k o n n ik a , e czem X . W y sz k o w sk i ta k  m ów i: 
„ R o k u  1781. po skończonem  prow incyonalstw ie 
„ a  zaczetem  g w ard y ań stw ie  O . K assyana K o r-  
„czy ń sk ieg o , w szystk im  m iłego tego konw entu , 
„ i le  kochającego  się od m łodości w  zakonnym  
„p o rz ąd k u  i  fa b ry ce , um yślił p rz e to , choc b y ł 
„ w  doskonałym  porządku  k o śc io ł, do doskona - 
„szeg o  doprow adzić je szcze . Z aczem  będące 
„fo rm eczk i z h isto ryą życia pobożnego p an a  i 
„ fu n d a to ra  B o les ła w a  P udyka , w ystaw ione w  r. 
„1670 . kosztem  O . W a le ry a n a  G utow skiego , 

<rdv już  by ły  dużo n ad w ą tlo n e , k a z a ł o d ją ć ;
, i gdy od jęto , natychmiast okazała się juz  nie 
’połow a ( ja k  ją  przedte'm w idyw ano), ale oso­
ba cała, tak  ja k  się teraz w idzieć daje, zbroj­

ona. W padłszy nieco w  zamysł, rozkazał mu- 
„ la rza  zaw ołać, który przyszedłszy naradził się 
„ z  nim , czyli ła tw o  będzie można dobyć tego 
„kam ien ia , lub nie? Mularz nazwiskiem  Mi- 
„ reck i obejrzaw szy na około kam ień i młotkiem 
„nieco uderzywszy w ścianę, poznał, że ten k a ­
m i e ń  nie jest w  ścianę w m urow any, lecz 
„w  fram bugę ścienną w staw iony , a dopiero 
„obm urow any; i gdy raz i drugi młotkiem le- 
„p iei uderzył, zaraz w yb ił dziurę, i tak  w ybi- 
„ ja jac  cegiełkę po cegiełce, dobył całego k a ­
rm ienia . Ja  zaś X . W incenty W yszkow ski bę- 
„ d ą c  w ydobywaniu temu przytomny, z rozkazu 
„przełożonego włożyłem  rękę  moje w  ty ł k a- 
„m ienia i m acając, coby było, naraacałem ko®ci 
„sam e na dachów kach łupkow atych szerokich 
„ułożone. M ularz nie oczekując dalszego roz- 
„k azu , dobył całego kamienia, i gdy go obrócił, 
„aż  sie pokazała z tyłu druga osoba, także 
„rzn ię ta  w zakonnym habicie, którą Gwardyan 
„obaczywszy i namyśliwszy się, rozkazał przez 
„p ó ł przerżnąć piłą i osadzić na boki o łtarza 
„w ielk iego , jako  się teraz widzieć dają. Zas 
„kości wszystkie zebraw szy w7 szufladę grubą

„ d re w n ia n ą ,  n a  tern sam em  m ie jsc u , zk ą d  by - 
jjły  w y ję t e > Przez m ula rza  zam urow ane zosta-

”   ̂P onuędzy  kościam i znalezionem i w  g robie, 
j a k  się w yżej r z e k ło ,  zn a jd o w ały  się trzy  tru ­
pie g ło w y ; trudno  odgadnąć, do ja k ic h  one osób 
n a leż a ły  p rzed  w iekam i, gdyż n aw e t i  a rch iw a 
k laszto rne nie po trafiłyby  nas w  tej m ierze o- 
św ie c ić , a lbow iem  pod czas w ta rg n ien ia  S zw e­
dów  w  roku  1656. w szystk ie  p raw ie  ogniem  
sp ło n ę ły .

A to li pom nik ten  pow szechn ie znanym  je s t 
w  K ra k o w ie , ja k o  grobow y kam ień  B o le s ła w a  
W s ty d liw e g o : ta k  m ów ią dziad  i  zak rystyan  
kościelny ( 2 ) ,  k tó rzy  niew iem  z ja k ic h  ź ró d e ł 
to podanie od sw oich poprzedn ików  o trzym ali. 
—  A m broży G ra b o w sk i, w  dziele  K raków  i  
jego  okolice m ó w i: że najstaroży tn ie jszym  po­
m nikiem  w  K rak o w ie  m ienią być p ła sk o rzeźb ę  
z w yobrażeniem  B o les ław a  W sty d liw e g o ; ró ­
w nie  ja k  i  X . M aliszew ski w  Tygodniku k ra ­
kowskim  z roku  1834. s ta ra  się d o w o d z ić , ze  
to  je s t isto tn ie grobow y kam ień  tegoż k s ią żę c ia ; 
p rzy tacza jąc  w  te j m ierze n a p isy , m ające s ię  
zn a jd o w ać ' n a  tym że p o m n ik u , k tó re  są zu p e ł­
n ie  m ylne ( 3 ) .  P rzy tacza  rów nie  opis w szy­
stk ich  k lasztorów 7 franc iszkańsk ich  z roku  1735. 
p rzez X . L u d w ik a  M isk ę , k tó ren  m ów i: ja k o ­
by na snycerskich ozdobach, będących w  około  
grobu B o lesław a  W styd liw ego , b y ł nap is:

H ic  p u d o r , hic p iełas łu m u la ta , P u d ic c ! re c u m lu n t,
A cc ip e  pro merilis hoc diadem a tu is l l
L ecz  ozdoby te  nie is tn ie ją , trudno  w ię c  

przekonać się o p raw d z ie , a  napis ła c iń sk i w y- 
d łu tow any  charak terem  gotyckim  na kam ieniu , 
m ającym  być nagrobkiem  B o les ław a  W s ty d li­
w ego, do dziś dnia is tn ie jący , jest n as tęp u jący : 
A nno dn i M C C L X X . obijt lilm trisim u s P rin­
cess et dns V ladislaus d ie t . ,  P i. D u x  Crac. 
( 4 )  M ichał W isz n ie w sk i w  H istory  i L ite ra -

(1) Z rozprawy Maliszewskiego w T y g o d n ik u  k ra ­
kow skim  s roku  1834.

^2) W tym przypadlm dziad i zakrystyan mają ,  m o ­
żna powiedzieć ,  niezaprzeczoną^ powagę , albowiem ich 
powieści i podania są tak w a ż n e ,  j a k  podania ludu. 
Ani d z ia d ,  ani zakrystyan nie wymyślił  sobie zapewne 
t eg o ,  co m ów i,  nie wyrozumowal fałszywie i nie wy­
m arzy ł ,  bo on nigdy nie rozumuje  i nie marzy będąc 
sobie nieukiem i p ros taczk iem , ale wiernie dochował 
pamięcią to, co mu jego poprzednik  powiedział;  a tym 
sposobem takie podania mogły sobie is'ć nietknięte przez 
usta wszystkich dziadów i zakryatyanów oz do naszych 
czasów. I jakaż zachodzi różnica  pomiędzy długą roz­
prawą Maliszewskiego a podaniem d z ia d a ?   M. W i .
szniewski w tym względzie najlepiej nas zaspokoił ,  mó­
wiąc to ,  co mówi napis wyrażony na tymże grobowcu.

(3) Maliszewski m ów i,  jakoby  na kamieniu w m o­
wie będącym wyczytał napis w tej osnowie: I l lu s tr is -  
sim us Princcps D om inus iio lts lu u s  P ud icus D ictus D u x  
Cracoviensis - i  * D . ' i  C  C  L X  A oh i i i , lstóreu to napis 
najfałszywiej p o d a je ,  gdyż zamiast  B olcslaus  stoi wy­
raźnie F la d is la u s , zamiast p u d icus— p iu s  etc.

(4) Napis ten tak czytać się pow in ien :  A n n o  dom i­
n i M C C L X X . obiit lllu str iss im u s Princeps cl dom inus 
F la d isla u s d ictus P iu s D u x  Cracoviensis.
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tu ry  -pohlciej (n a  karcie 271 w tórnie I I .)  przy­
tacza także, że „z  pomnika jakiegoś W ład y sła - 
„ w a  w odza, z familii Piastów, który um arł na 
„dziesięć la t przed Bolesławem  W stydliw ym , 
„ty lko  w ierzch w  kościele Franciszkanów  w i- 
„dzim y.“  Gdy przeto w szelkie inne domysły i 
poszukiw ania literackie nie dow iodłaby nam, 
ażeby wyżej rzeczony grobowy kamień był po­
mnikiem B olesław a W stydliw ego, musimy więc 
dać w iarę nap isow i, któryśm y powyżej w y­
mienili.

(C ią g  dalszy n astąp i.)

U L
O więzieniach p o k u tn iczo -p o p ra w czy ch .

Prze* H e n ry ka  P fakwaskicgo.

R ys historyczny.
Zam yślając w  krótkości w praw dzie , —  ale 

jednak  w  całości rzecz o w ięzieniach wyłożyć 
w  tych moich w  Przyjacielu ludu artykułach,
— zacznę od rysu historycznego w ięz ień , — 
dam następnie wiadomość o piśmiennictw ie w tym­
że przedmiocie, aby tym, co nim zechcą się za­
trudniać, w skazać źródła do nabycia znajomości 
obszernych; dalej w ystaw ię różnicę dwóch sy- 
stem atów, o których wspomniałem, —  opiszę po­
tem stan istniejący w ięzień w Europie; —  na- 
koniec mówić będę o zajęciu się niemi pod 
względem  zarządu samego i opieki, to jes t: o 
obowiązkach i czynnościach w iadz rządowych,
—  i  w spółdziałania i pomocy z strony powsze­
chności, których w ładze te koniecznie potrze­
bują.

„ z  n im i b y l i  o k -u c i .“  (S ło w a  E w a n g .)  — 
Concilium Nicejskie postanowiło w r. 325. S to­
warzyszenie nazw ane Procuratores Pauperum , 
którego obowiązkiem było odwiedzać w ięźni, i 
oddawać im potrzebne posługi. K ilka podo­
bnych Stowarzyszeń religijno -  dobroczynnych, 
w  Rzymie się potem utw orzyło. Lecz w  owych 
w iekach duch chrześciański, zdaje się, iż dzia­
ła ł  w brew  zamiarom Rządów . Te ostatnie o - 
graniczały się na oddzieleniu od Tow arzystw a 
zbrodniarzy, uw ażając to za jedyną sw ą pow in­
ność, —  zostaw iały ich samowolneści prostych 
a często okrutnych dozorców ! Myśl poprawy 
jest im obcą , — w ięźniow ie zostawieni w ła ­
snemu zepsuciu, —  w ładze rządowe często na­
w et nie myślą o ich odzieży i pokarm ie, — da­
ją  im ty lk o : m ury , k a jd an y , i straż. Religia 
zaś m usi, nie bez trudności, do tych zakątów  
smrodliwych się dostawszy, — nieść tam że: ży­
w ność, odzież, pociechę i naukę. W ięzienie 
jest ziemią obcą, p rzek lę tą , p rzep ad ł, kto się 
tam raz d o s ta ł; a na ponurem czole dozorcy, 
nieszczęśliwy czyta z drżeniem:

L asciate ogni spcranzay voi eh?entrate. 
Czasami niektórzy Książęta, przyjaciele ludzko­
ści, w ydają rozporządzenia, lecz najczęściej dla 
zapobieżenia samowolności. Ci ostatni pastw ią 
i dopuszczają się złośliw ych męczarni na uw ię­
zionych; — nie mogło być inacze j, póki w ię­
zienia były uw ażane jako  narzędzia do m ęczar­
ni! D ziały się też tam tajemnie niegodziwości, 
o których św iat nie powinien by ł w iedzieć! 
Lecz w miarę ja k  zaczęto spostrzegać: że prze­
znaczeniem więzień jest poprawiać w inow aj­
ców , że w ięzienia winny przedstaw iać w idok 
szk o ły , gdzie wszystko jest wyrachowanem ku 
oświeceniu zdziczałej umysłowości, wykorzenie­
niu lenistw a i do poprawy serc obłąkanych w y­
stępkiem ; —  poznano: iż nie ma nic do ta je ­
n ia , — przystęp został ła tw iejszy  i sam ow ła- 
doość ustała.

W  H ollandyi, w  tym kra ju  klassycznym po­
rządku, pracy i przem ysłu, napotyka się n a j-  
pierwszy ślad poprawy w ięzień . W yraz w ię­
zienie od niepamiętnych czasów zdaje się być 
synonimem z wyrazem dom pracy, W erk-h u is. 
Jest podobieństrrem iż P e n n  pow ziął m yśl: 
przepisu pracy dla uwięzionych, w  czasie owej 
podróży w  Hollandyi. Ojciec M a b i l l o n ,  s ła ­
wny uczony Benedyktyn, w końcu 17go w ieku, 
u łożył przepis do poprawy Zakonników  zam ­
kniętych, zasadzający się na odosobnieniu, pra­
cy, milczeniu i m odlitw ie; daje w nim zupełnie 
plan w ięzienia pokutn iczo-popraw czego; — tu 
najpierwsza daje się spostrzegać myśl przemie­
nienia w ięzień w szkołę popraw y. Pomysły te 
dobroczynne najpierw szy raz w ykonane zostały, 
w mieście, które dało przykład  Stow arzyszeń, 
pomoc uwięzionym niosących. K l e m e n s  X I. 
w prow adził w  czyn projekt wspomnionego B e­
nedyktyna. Szpital Śgo M ichała w  Rzymie

23

Odwiecznie tę p raw dę uznaw ano: iż czło­
w iek  zepsuty może być poprawionym ; pojmo­
wano także: iż środkami do zmniejszenia liczby 
i  wielkości zbrodni jest popraw a zbrodniarzy. 
Zw yczaj w ypuszczania w ięźni, u Ż ydów , Gre­
ków  i Rzymian w pewne św ię ta , jest tego do­
wodem. Przypuścić bowiem nie można, by w y­
puszczano złodzieja, z przekonaniem , iż kraść 
znow u b ęd z ie !—  W  dziełach swych rymotwór- 
c y , łilozófy i prawodawcy starożytni uw ażali 
w ięźni jako  nieszczęśliwe isto ty ; ju ż  w ten czas 
rozumowano nad sposobami naprowadzenia na 
drogę cnoty, ludzi zbrodnią obłąkanych.

Pierw si Chrześcianie zaś , w idzieli w czło­
w iek u , który jest w rękach sprawiedliwości 
lud zk ie j, is to tę , k tórą szczególniej Opatrzność 
się opiekuje. Ich M i s t r z  bosk i, powiedział 
im : ze przybył, aby zbawić grzeszników ; mó­
w ił im w yraźnie: iż dobro, które więźniom zro­
bią, będzie dobrem dla niego samego. „  B y ł e m  
„ w  w i ę z i e n i u  i p r z y s z l i ś c i e  m n i e  o d -  
„ w i e d z i ć . “  —  „ P a m i ę t a j c i e  o t y c h ,  co 
„ s ą  w  ł a ń c u c h a c h ,  t a k  j a k b y ś c i e  s a m i
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Więzienie pokutnicze na i 44 przytrzymanych. 

Plan drugiego pietra*

t

t
™ • _  A  Kanl i ca z przedziałem dla kobiet. B C . Miejsca dla potrzeb kapliczoyeb. D. I*-

Łv dla chor/ch . E .  Pokoje dla P r z e w o d n i k ó w  pracowni. E .  Pokój d l. Dozorczyń. F . Korytarz izdebek, g. 
W ychodki, h. Przechodnie ganki. «. Przechody dla więźniów do kaplicy i izby chorych.

w  rokn 1718. utw orzony, b y ł pierwszym do­
mem przy tu łku  w  Europie. Napis na nim zło- 
temi literam i położono: P arum  est coercere tm -
probos paena  n isi probos e ffic ia s  disciph-
n a . Sam ten nap is, który m ów i: iż me dosyć 
złych  karać, ale że i popraw iać nauką ich na- 
leży, — jest treścią najdobitniejszą, całego p ra­
w odaw stw a karnego. W  zakładzie  tym zapro­
w adzono: w  dzień ciąg łą pracę, pew ne oddzia­
ły  między zam kniętym i, milczenie w  części, 
w  nocy odosobnienie i naukę relig ijną ; przepi­
sy moralności były popisane na tabliczkach w y­
staw ionych na w idok w ięźni, —  karano , lecz 
nie cierpienie, ale popraw a była  celem kary.

W  pół w ieku potem (1 7 7 2 .) , M a r y  a T e ­

r e s a  a drugi dom pokutniczy w  G a n d  w  B el­
gii w ystaw iła , —  podług planu Hrabiego V i l ­
l a i n  X H Igo. Z ak ład  ten do dziś dnia istnie­
ją c y , pomimo tylu zmian i popraw  w  tym za­
w o dzie , —  je s t:  jednym z najpiękniejszych 
w iezień kuli ziemskiej.

'S ław ny  H o w a r d ,  da ł poznać nie tylko An­
glii, ale św iatu całemu, i okropny stan więzień, 
w Europie i reformę w  G a n d  istniejącą. W  r. 
1779. Kząd angielski nakazuje w ystaw ić dw a 
więzienia pok. -p o p r ., w ten czas po raz pier­
wszy ten w yraz w  praw odaw stw ie użyty. .Roz­
porządzenie to jednak  zostało bez skutku,  do­
piero* w  r. 1785. wystawiono w  G l o u c e s t e r  
trzeci dom p o k .-p o p r., a tylko od r. 1 /93 .,
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Więzienie pokutnicze na 144 przytrzymanych.

P lan  piętra podziemnego (suterenoiv).

O bjaśnienie. —  A .  Schody. B .  K uchnia. C . D rw alnle. D .  P iw nice. B .  K ąpiele. F .  M iejsca 
do rozm ów z przychodniam i (P a rlo irs ) . G. O grzew acze (Kaloryfery.) U .  Podw órza d la aluzby. I. Schody do 
pracow ni, h. D oły. A . W odotryski (F o n ta n n y .)  »». P rzejecie.

zak ład  ten jest w  czynności. W spólna praca 
w  dzień, a odosobnienie w nocy, są tam głów ną 
zasada.

W  tymże praw ie czasie K w a k r y  (1 7 8 6 .)  
w prow adzają do Ameryki nowy ten systemat, i 
w ięzienie w  W a l n u t - s t r e e t ,  w  F i l a d e l f i i ,  
było czwartem (od r. 1790. w  czynności, a za­
tem naw et wcześniejsze od Gloucesterskiego )  
domem pok.-popr., k tóry na świecie się ukazał. 
W krótce pow stało mnóstwo zakładów  tego ro­
dzaju na tamtej p ó ł-k u l i ,  a spraw a ta ,  wielce 
tamże powszechność z .a ję ła ! ...

W  r. 1814. L u d w i k  X V III. ogłosi! za ­
sady, podług których m iały być urządzane w e 
F ran c ji w ięzienia w  duchu poku tn iczo-popra­

w czym ; dopiero zaś w  r. 1817. w  Paryżu~za- 
w iazało się Stowarzyszenie w  tym w zględzie 
i utw orzyło zak ład  na ulicy G r e s ,  gdzie m ała  
część przynajm niej, nieszczęśliw ych, znajdow a­
ła  jak ąś  opiekę. Z  tego zak ładu , do którego 
i miasto Paryż przyczyniało się, —  pow stało 
więzienie p o k .-p o p r. dla młodych przytrzym a­
nych, naprzód w  budynku zwanym Ś t e j  P e ­
l a g i i ,  —  następnie w  bud. M a g d e l o n e t t e s ,  
a od roku 1836. znajduje się w  bud. l a  11 o- 
q u e t t e ,  umyślnie postaw ionym , gdzie około 
500 chłopców się m ieści, zamkniętych podług 
systematu odosobnienia zupełnego. W ięzienie 
to zciąga w iele k ry tyk , —  i słusznie zdaniem 
m ojem , —  lecz o tern później będę m ów ił ob»



182

szerniej. — Rząd francuzki na wielką skalę 
chcąc reformę zaprowadzić, dotąd nic stanowcze­
go nie zrobił; jednak są zaprowadzone znaczne 
ulepszenia w  dotychczasowych więzieniach.

Tym czasem Szwajcarya, oświecona przykła­
dem Anglii i A m e ry k i ,—  sama się sta ła  przy­
kładem dla innych krajów na stałym lądzie. 
W  roku 1824. wzniosła dom p o k .-p o p r . ,  —  
w  L o z a n n i e ,  w  r. 1825. w  G e n e w i e ,  w  r. 
3830. w B e r n ,  w r. 1839. w S t .  G a l l .  Z a ­
kłady t e ,  szczególniej Genewski, a za nim St. 
Gallski, w  urządzeniu budynków i 'wewnętrzne­
go porządku, umiały połączyć wszelkie korzy­
ści systematów auburnskiego i filadelfickiego, — 
strzegąc się niegodności, które te dwa zalotniki 
sobie i słusznie wyrzucają; —  ztąd powstał 
trzeci system, który europejskim nazwać można.

TJ nas w  Polsce dawnemi czasy, gdzie dla 
i-f  ludności prawie nie było żadnych praw, —  
a  gdzie T*T uprzywilejowana, istniejących dla 
niej ty lko, nie s łucha ła -w cale ,  — mógłże się 
kto zajmować w ięźn iam i? ! . . .  Nie było ich też 
praw ie , —  a wśród tej anarchii powszechnej, 
b a t  był popraw ą, s z u b i e n i c a  i k o ł o  po­
k u ta m i ! . . . .  „ Ż a d e n  n i e  p o z o s t a ł  z d a -  
„ w n y c h  c z a s ó w  ś l a d  d b a ł o ś c i  o u l e p ­
s z e n i e  w i ę z i e ń ,  i o l o s  o s a d z o n y c h  
„ w  n i c h  w i n o w a j c ó w , “  mówi P. S k a r ­
b e k .  Trudno wiarogodniejszego zdania w  tym 
względzie. Po podziale Polski, Rząd pruski 
zmuszony był stawiać w części przez niego za­
ję te j  w ięzienia , przerabiać na nie opuszczo­
ne klasztory i stare zamki; — Rząd austryacki 
w  części swojej nic prawie nie zrobił; —  a 
wiadomo, iż w części do Rossvi odpadłej, tak  
ja k  w  całem tern państw ie , poprawa tych co 
pod knutern w ytrzym ają , co przez drogę nie 
pomrą, niedźwiedziom sybiryjskim jest poruczo- 
na! Nic nie postanowiono i za Księstwa w ar­
szawskiego. N i e m c e w i c z  przejęty te'm, co 
w idz ia ł  w  tamtej p ó łk u l i , — jakto już wspo­
mniałem, w o ła ł  ja k  n a  p u s z c z y  i w  ten czas 
i na początku królestwa; dopiero w ostatnich 
przed 1830 r. la tach , P. S k a r b e k  uzyskawszy 
zaufanie R ządu , za ją ł  się zaprowadzeniem sy- 
stematu pokutniczo-poprawczego. W prawdzie, 
w  skutku starań Rządu pruskiego, i instrukcyi 
więziennej przez Kommissyą Rząd. Spraw W e­
wnętrznych i Policyi Królestwa polskiego w r. 
1823. w ydanej,  — na mocy Praw a karnego 
w  r. 1818. na sejmie uchwalonego, — już  nie­
jak ie  poprawy zasz ły; —  był to pewny mate- 
ryalny, administracyjny porządek zaprowadzony. 
Lecz wylęgły się innego zupełnie rodzaju nad­
użycia. Dyrektorstwa w ięz ień , nader poszuki­
w an e ,  stały się rodzajem spekulacyi i zysków 
p o t r ó j n i e  nagannych: bo nieprawnych, —
z krzywdą więźni — i  zły przykład dających; 
tam , gdzie właśnie najlepszy dawać się należy. 
Zw ykle  Dyrektorowie czy przez porozumienie 
się z innymi, czy wprost sami brali przedsię­

biorstwo żywności, nawet i pracy w ięźni, j a k  
n p .  w C h ę c i n a c h ,  gdzie był wielki zak ład  
obrabiania pięknych tej okolicy marmurów. U -  
rzędnicy administracyjni używali często W'ięźni 
do posług swych domowych. (*) Było i inne­
go rodzaju złe, pochodzące z różnicy obchodze­
nia się z przytrzymanymi; majętniejsi mogli mie­
wać osobne pomieszkania; jedna z uwięzionych, 
— rodzaju L a f a r g e ,  — w  więzieniu franci- 
szkańskiem w  W arszaw ie, miewała co wieczór 
na herbacie u siebie officerów z w a r ty ! ! . . . .  
Dzieją się podobno bezprawia i gdzie indziej; 
kilka temu la t  we F rancyi,  Dozorca pewnego 
więzienia oddalony został, następującym sposo­
bem zrobiwszy około 80,000 fr. m a ją tku : sko­
ro świeżo przybywający zdaw ał się być pie­
niężnym, dawano mu ja k  najobrzydliwsze mie­
szkanie, a w  skutku narzekań i próśb je g o ,  — 
po długim targu za należytą nagrodą, odstępo­
wano mu niby z dobrego serca, własnego mie­
szkania. —  Tenże sam Dozorca, pozwalał po 
lOtej w  nocy grywać, mającym pieniądze w ię­
źniom, z stróżami. Łatwo można zrozumieć, 
kto miewał w tej grze szczęście!

Przytaczam wszystko to umyślnie, by oka­
zać, iż więzienia zostawione jedynie władzy ad­
ministracyjnej bez pewnej opieki publicznej, — 
ła tw o nadużycia wyradzają , i inaczej być nie
IY10Z6 • • • • • •

P. S k a r b e k ,  nie tylko ma wielką zasługę, 
iż w  Królestwie stan ten rzeczy zmieniać się 
podją ł;  — ale nadto trafność jego w  działaniu 
szczególnej godna uwagi. W szędzie zaczęto 
od zmiany stanu tych więzień, w  których już 
osądzeni i na najsurowsze kary skazan i ,  obsa­
dzeni byli; później myślano o obwinionych i 
dzieciach, o mniejszych winowajcach. P. S k a r ­
b e k ,  — ja k  się obszernie tłómaczy i w arty­
kule Biblioteki warszawskiej ( 1 8 4 1 . )  i  w  pi­
śmie do Inspektorów więzień angielskich, —- 
zaczął od domu dla obwinionych z przekona­
nia: iż przeciwnie działając, chybiono w  innych 
krajach, i że ten błąd utrudniał potem sam sku­
tek nowego systematu. „ J a k ie  postępowanie , “  
—■ mówi on słusznie, — „było  niepojętem opu­
szczen iem  w systemacie więziennym, — rażą- 
„cem przeciwieństwem z całą jego dążnością, — 
„obrazą p ra w ,  •— utrudnieniem wymiarze spra-

(* ) J e d e n  z w yższych  u r z ę d n ik ó w  W t w a  * * * 9 b y ł  
z ap rosz onym  do  N acz e ln ika  w ład z  m ie jscow ych  na  w i e l ­
ki o b iad  W  c iąg a  u<zty  c h w a l i ł  g o spoda rzow i  d o s k o ­
nałość  p o t raw .  Na co t e n ż e :  , ,a  czy  nie  w iesz ,  ze  to  
dziś  g o tu je  tw ój  T o m a s z ,  coś, to  go P an ie  K * * * ,  do 
K ry m in a łu  o d d a ł?  — o s ą d z o n y ,  j e s t  w łaśn ie  w tu t e j -
szem w ię z ie n iu  “  O k ro p n y  był p r z e s t r a c h  n a  te
s łow a daw nego  P a n a  o n łg o  k u ch m is t rza  w  k a j d a n a c h . . .  . 
Z d a ło  mu się ,  ze  c zu je  bó l  i pa lenie  w  w n ę t r z n o ś c ia c h ,  
— źe  w ięc  o t ru ty ,  — zem dla ł  w id o c z n ie !  N a b i tą  m a jąc  
g łow ę tą  ob aw ą ,  idz ie  do  d o m u ,  gdz ie  sp ie sz u e m  w z ię ­
c iem  na w ym io ty ,  s ta ra  się z a p o b ied z  z ł e m u . . . .  S zczę-

I ś c i e r a , źe to by ła  p ł o n n a  ob aw a .  A le  nad u ży c ie  za ­
w sze  w ie lk ie !



„wiedliwości i istnem okrucieństwem moralnem, 
„d la  posądzonych a często niewinnych więźni.“ 
Dom ten główny badania w W arszawie, 1835. 
ukończonym został. W  S i e r a d z u  więzienie 
podług systematu auburnskiego stanęło w roku 
1839- — P* S k a r b e k  w roku 1829. jeszcze, 
urządził w  W arszawie Z a k ł a d  m o r a l n i e  
z a n i e d b a n y c h  d z i e c i ę  — i zajmował się 
zaprowadzeniem d o m ó w  p r a c  i p r z y t u ł k u .  
—  Gdy więc gdzie indziej zaczęto od końca, 
w  Królestwie polskiem zaczęto od początku; — 
przez co w pewnym względzie, nowy system 
więzienny z lepszego stanowiska tamże uważa­
nym został. Głównym celem poprawy urządze­
nia więzień, jest zmniejszenie liczby złoczyń­
ców; środkiem zaś do tego jest najskuteczniej­
szym: poprawa dzieci już zepsutych, udzielenie 
pracy ubogim i włóczęgom, trzymanie nakoniec 
w  domach badawczych zepsucia.

W  Wielkopolsce, dom tak nazwany p r z y ­
m u s u  i p o p r a w y  w Kościanie, gdzie włóczę­
gów i żebraków zamykają, — od iat 4ch istnie­
jący , za staraniem i z funduszów Stanów W . 
k's. poznańskiego utworzony, —  mający być 
pod zarządem Kommissyi stanowej, — iubo nie 
jest prawnie więzieniem; gdy jednak, jedyny 
w  całej Europie w tym rodzaju zak ład , ludzi 
przez trybunały nic osądzonych, więziennym 
trybem trzyma i poprawia, — gdy nadto, wpra­
wdzie w nader małej ilości, mieści i młodych 
winowajców i posądzonych o kredzieżo, dowo­
dzi: iż i w tej części Polski zwrócono oczy na 
nowy system pokutniczo-poprawczy! O zakła­
dzie tym, z resztą nader porządnie i starannie 
utrzymywanym, niżój będę mówił obszerniej. —

Krótki ten ry s , początku i rozwinięcia się 
systematu popr. -  pokutniczego, przedstawia 3 
epoki: Pierwsza bałwochwalstwa, gdzie roz­
praw iano, ale nic nie zrobiono; druga chrze- 
ściaństwa aż do naszych czasów, w  której re­
ligijna gorliwość okazała się tylko bez współ­
działania rządów; trzecia, kiedy rządy, moral­
ność i religia, łączą swe starania, aby użyć ka- 
rj ; — wymaganej przez sprawiedliwość, — do 
poprawy wieści.

Pisano w Grudniu 1842. — Nad Renem.
31. H. Nakwaski.

Starosta W ilczek.
Pow ieść z czasów Zygmunta III ., przez B .  

(C iąg dalszy.)

Druga część.
1.

Płyną dnie, miesiące, la ta , jak  myśli czło­
wieka. Świeże zdarzenia czas z sobą w prze­
szłość unosi i mgłą pamiątek zawłóczy. R anj 
serca krzepną i nikną, najkrwawsze nawet bli­
źnia się pod jego balsamem. Od pobicia l u r -

ków rok siódmy mija, w grodzie Starosty W ilcz­
ka wielkie pozachodziły zmiany. Zrazu szlo­
chy, płacze, dalekie poszukiwania; a gdy i Po- 
sły Króla do Stambułu wyprawieni, nawet śla­
du o Staroście nie zachwyciwszy z potwierdze­
niem oznaczonej przez niego śmierci wrócili, no­
we silniejsze nastąpiły jęki w całej rodzinie, 
długie posty i modły, uczty dla ubóstwa i gru­
ba żałoba. Dziś czas żałoby i smutku już da­
wno minął. W  zamku zamarłe zmartwychwsta­
ło życie: huk w nim znowu i wrzawa, jak  nie­
gdyś, za Pana. Często zjeżdżają się goście 
z bliskich i dalekich sąsiedztw, wspaniałe ucz­
ty, napełniają hałasem biesiadników zapleśnia- 
łe  mury.

Cóż dzieje się z Starościną, nie utuloną w ża­
lu po stracie męża, we łzach bezsenne traw ią­
cą noce? I ona już spokojna, uśmiecha się, ba­
wi z towarzyszkami, rówiennicami rodu i ma­
jątku. Chodzi nawet głucha pogłoska, że ja ­
kiś bogaty Podwojewodzic z Ukrainy ubiega się 
o je j rękę.

„G łos ludu, głos B oga,‘{ mówi stare jak  
świat przysłowie. Ciche domysły, wkrótce już 
jasną pewnością. Niektórzy mówią, że Staro­
ścina niby odrzuca zaloty dorodnego panicza, i 
rady natrętnych sw atek; przecież, gdy w świe­
tnym sług rzędzie zagrzmi przed zamek złoci­
sta kolasa, zatętnią ogniste Ukraińce, i wysko­
czy cudny młodzieniec i z uszanowaniem do ust 
gorących śnieżną przyciśnie rękę, miło jej ja ­
koś na sercu, spogląda nań z tajemniczym u- 
śmiechem. Cóż gdy złote słówka grackiego 
chłopca, głośnego w w alkach, za wolność ry­
cerza, drasną uroczym swym szmerem po sercu 
n iew iasty?.. Któreż serce kobiety nie ulegnie 
pod tą przemocą złudzeń czarodziejskich?

Stary Drozdowski nie bez oburzenia patrzy 
na te zaloty Podwojewodzica. Jak  tylko może 
zamruczy Starościnie:

— Mościa Pani! jeszcze tam nigdzie nie na­
pisano, że nasz Starosta nie żyje! Mościa Pani! 
Bóg jest wszechmocny i sprawiedliwy i

Te groźne przestrogi wyrywają z słodkich 
marzeń Starościnę. Bo, chociaż przekonana, że 
w iara w życie męża jest tylko urojeniem opry­
skliwego starca, jednak jakiś glos wewnętrzny 
wyrzuca jej tak nagłą zmianę uczuć, tak szyb­
kie zatarcie pamięci Tom asza!.. Smutne myśli 
trapią duszę niewiasty; wstydzi się nawet swo­
ich postępków7 i na zawsze wyrzeka. Cóż? 
gdy w tern zaraz, jakby duch zwodniczy, wci­
ska się do serca obraz dorodnego Podwojewo­
dzica, w blasku wszystkich cnót swroich, a za 
nim myśli: o dziatwie osieroconej, niszczejącym 
m ajątku ... Zadumała się, i wzrok jej pomimo- 
wolnie zwrócił się na papier na poboezy le­
żący, tam te słowa: „Pam iętaj mi zawsze o
n ic h . . .“  Błyskawicą rozpogodziło się chmur­
ne oblicze Starościny, oko je j smętne wesoło 
zabłysło. Może dusza zw aliła tłoczący ją  cię-
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żar sum ienia?.. Ucałowała ostatnie pismo dro­
giego Tomasza. 2*

W ybuchły w te'm nowe wojny korony z Szwe­
dami. Podwojewodzic urzędem, powinnością o- 
bywatela znaglony, musi stawać pod orły pań­
stwa. O jakżeż chętnie wyrzekłby się dzisiaj 
sławy, imienia! jakżeż chętnie zamieniłby wspa­
niałe swe grody, złote herby na lepiankę i pro­
stą odzież wieśniaka, który w  pokoju może u- 
prawiać swą ziem ię, podczas gdy Pan jego ży­
cie swe losowi wojny powierza? Ach! tuby on 
obok ulubionej Zofii mógł pędzić, może wkró­
tce, najszczęśliwsze chwile życia, śnić najsłod­
sze marzenia na łonie te j, bez której grobem 
dla niego świat cały! A teraz musi rzucać ją , 
rzucać, może na zawsze! Ale Żelaznem ha­
słem woła wyższa powinność. Zagrzmiały trą­
by i kotły obozowe: na koń kwiecie młodzie­
ży, tarczo ojczyzny! Pierś Podwojewodzica za­
w rzała okropną boleścią, rzewnemi łzami zlał 
rękę oblubienicy, ona go czule żegnała, ruszył 
do obozu.

Odjazd zalotnika od małżonki drogiego Pa­
na rozchmurzył oblicze Murgrabiego. Wie taił 
stary sługa przed swoją Panią uczucia, jakie 
na nim sprawił.

— M ościaPani! chwała bądź Bogu, że nam 
w ypraw ił z domu tego gacha! Bo to , choć­
by człek czasem i żelazem opasał swą duszę, 
bies znajdzie miejsce, którem się do niej w krę­
ci. A trudno, trudno, po uczynku odpokutować 
za grzech!

W estchnęła Starościna, zamyśliła się i nic 
nie odrzekła. Może do tego powodem dziwa­
czny jej humórj bo od dni kilkunastu Pani, jak  
sobie powiadają dworscy, nie swoja. Mało mó­
wi, często się zaduma, marzy, często westchnie. 
Może pamięć Tomasza, napomnieniami Drozdo­
wskiego odnowiona, na nowo zraniły je j serce; 
a  może i co innego ją  dręczy. Któż to odga­
dnie? Starościna tajemnice duszy mocno zawar­
ła  na wrzeciądz milczenia! Tylko częściej się 
teraz bawi z dzieciaczkami: rzeknie do Dich 
z westchnieniem: biedne sieroty! jak  wy potrze­
bujecie o jc a ! .. .  i zaduma sie smutnie’.

3.
Po roku zakończyła się wyprawa naSzwedów. 

W ieść przyszła do Sokołowa, że Podwojewodzic

zdrów i wkrótce tam zawita. K ilka krewnych te­
go Pana, które niby to pod pozorem rozrywania 
nudnych chwil Starościnie, w rzeczy zaś tylko dla 
ułowienia jej serca dla niego, rzadko nawet na 
dzień nie opuszczały sokołowskiego zamku, naj- 
pierwsze z tą wiadomością do niej przybiegły. Sę­
dziwa Pani Cześnikowa, ciotka Podw ojewodzica, 
po długim, dobrze wymyślonym wstępie tak dalej 
mówiła z przybraną słodyczą i rzadką spokojnością:

—  Kochana Zosinku! jużby też czas pewnie 
było zdecydować się. Majątek twój, porzucony 
chciwym tylko zysku zarządcom, niszczeje, dzieci 
bez opieki, a pamiętasz, co ci względem nich zale­
cał ś. p. Pan Tomasz, Panie świeć nad jego duszą? 
Ty sama bez podpory, w najlepszych latach. 
Chceszże tak gnuśnieć w samotności, rozstać się 
z światem, który ci się jeszcze tak mile uśmiecha ? 
Namyśl się Zosinku! Stefan ( ta k  było imię Pod- 
wojewodzicowi)  wkrótce, jak  W’iesz, tu przybę­
dzie. Będzieszże odrzucać tak godnego młodzień­
ca, w którym uroda, imię, majątek, sława, szla­
chetne serce, wszystko tak pięknie połączone ja ­
śnieje ? A jak  on do ciebie przywiązany, czy je ­
szcze mało masz dowodów ?

Na to wszystko Starościna odpowiadała mil­
czeniem, ale widać po spokojnej jej twarzy, że ra­
dy nie krom serca idą.

— Jakbyś w mojej duszy czytała Jaśnie W iel 
Cześnikowa, ozwała się żywo Pani W ojska, takoż 
daleka krewna Podw’ojewodzica, otoż to samo 
chciałam ci powiedzieć, moja Zosinku. Dodam tyl­
ko do tych arcysłusznych rad jeszcze, że onegdaj 
mówiłam o tobie i twych zamysłach z Jegomość 
księdzem officyałem; zupełnie się zgodził ze mną, 
że nie masz czego czekać Zosinku! tylko iść za 
Pana Stefana. Powody do tego masz tak wielkie. 
A cóż ci stoi na przeszkodzie? Przecież nie aby, 
przez Boga! pomruki starego Murgrabiego, które­
mu dla podeszłego wieku już się i w głowie do­
brze przewracać zaczyna. I gniew człowieka bie­
rze. W  całem państwie już wszyscy obżałowali 
śmierć ś. p. Jegomość Starosty, a o n .. .  Ale, któż­
by tam zw ażał na starego... Najsłodszy Jezu!

Chociaż dusza Starościny zupełnie już się była 
zgodziła na to , co jej doświadczeńsze doradzały 
przyjaciółki; jednak długo jeszcze trw ało , nim 
rzekła stanów czo : więc niech i tak będzie!

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

P rzy  końcu pierwszego półrocza d z i e s i ą t e g o  r o k u  istnienia  IP l*iK yj& cieI&  S j l t i l l .  
upraszam Szanownych Czytelników , aby p r  e n u m e r  a t  e na drugie półrocze r o k u  t e g o ż  
w  najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztowych ponowić raczyli, je ś li nie chcą doznać 
przerw y w odbieraniu regularnćm numerów.

W szystk ie  królew skie U rzędy pocztowe przyjmują jak  wprzódy  
zamówienia na Przyjaciela ludu. Jeżeli tenże z Cennika gazetow ego  
wymazanym został, stało się to , jak  się później okazało, j e d y n i e  
z  z a m i a n y  z pismem równej nazw y, które w  Ł yku wychodzić  
przestało. M rnest Gunther, wydaw ca•
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